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    w wieku pięciu lat

    zdobyłem Kasprowy Wierch

    dzięki Rodzicom,

    którym dedykuję książkę

  


  
    Staw Smreczyński


    Wszystko zaczęło się nad Stawem Smreczyńskim. Diabeł odpalił papierosa; niestety, nie zareagowałem.


    – Nieruchomość jest tutaj zawsze pozorna – zaczął wpatrzony w dal, jakby widział więcej. Teologia bowiem nieustannie wykracza poza wiedzę. Pykał fajkę niczym gazda, spokojnie rozkoszując się smakiem tytoniu.


    Nieruchomość jest zawsze pozorna – jego myśli mimowolnie stawały się moimi. W stawie co prawda nie ma ryb (brak odpływów), ale regularnie lądują na nim ptaki przelotne – prawdziwi panowie przestworzy. Największym skarbem są jednak płazy: traszka zwyczajna, karpacka i żaba trawna. Może nie najpiękniejsze to okazy i nie najprzyjemniejsze w dotyku, ale to także dzięki nim cykl życia działa wyśmienicie (nawet jeśli ktoś je zje).


    – Dawniej górale wierzyli, że ten staw nie ma dna. A to zaledwie pięć metrów, dwadzieścia jeden razy mniej od waszej Hańczy. Stukrotna mniejszość Stawu Polskiego. Jeden chojrak z Kir chciał sprawdzić prawdziwość plotek. Zaczął kopać rów odwadniający. Wtedy się odezwałem, żeby przestał, bo zaleje cały kraj. Uciekał w popłochu! Łatwo was sprowokować czy wystraszyć. Po drugiej stronie była altanka Jakuba. Jasiek był o nią zazdrosny, więc przyszedł w nocy z siekierą i ją porąbał. Poszukaj jej sobie na pocztówkach. Pustka po niej to słynna słowiańska gościnność.


    Drwiąc, wypuszczał kółka w kierunku Bystrej.


    Potem ciupagi, swastyki i krzyżyki. Witkacy mówił mi, że wieczorami to miejsce uwielbiał Miciński. Ja wolę przychodzić wcześnie rano, nim turyści wstaną. Jak Żeromski i Tetmajer. Nie daje się jednak oszukać zalegającej na stawie ciszy. Wiem, że wraz z deszczem pojawią się tutaj liczne płazy, które teraz kryją swe cielska pod martwymi drzewami.

  


  
    
      Dolina za Mnichem


      – Nie będę twoim przewodnikiem – zasyczał, choć go o nic nie prosiłem, by paradoksalnie po chwili rzec: – Chodźmy!


      Dolinka za Mnichem. Nie śmiałem pytać o mityczną postać, która w tej okolicy pojawiała się nocami, strasząc największych zbójów. Tak naprawdę nie miałem śmiałości zapytać o cokolwiek. Tylko grzecznie odwracałem głowę, gdy mój cicerone wskazywał szponem wiechlinę tatrzańską czy turzycę tęgą.


      – Poprzednim razem byłem tutaj z Szymanowskim. Ten to jednak kretyn. Fiutem skrzywdził Jadzię, Witkasia i lokaja Felka. Harnasiami kulturę góralską. Spotkaliśmy wtedy Jasia Murzańskiego, aktualnego bacę z Rusinowej Polany. Miał wówczas trzy latka. Berbeć za długo męczył się w szkole, belfer nie pozwalał mu rozwinąć skrzydeł. Trudno wymagać tego od barana. Jaś czekał tylko do dzwonka, by w chałupie rzucić plecak w kąt i biec do swych owieczek na Halę za Mnichem. By żyć naprawdę!


      Spojrzał na Staw Staszica – słusznie prychnął. Następnie długo wpatrywał się we Wrota Chałubińskiego (jak w przejście do innego wymiaru wiedzy tatrzańskiej).


      – Wszystko co najlepsze jest tu dziś nielegalne. Jak to dawne przejście między Wrotami a Szpiglasem.


      Odpalił papierosa i dmuchnął mi prosto w twarz.

    

  


  
    
      Boczań


      Najbardziej na szlakach irytują mnie palacze. Ich nałóg jest oczywiście straszny, dodatkowo w wymieszaniu ze zmęczeniem i  ogromnym brakiem kondycji daje tragikomiczne efekty. Po jednym prostym podejściu wyglądają jak zniszczone parowozy. Park jednak jest łaskawy – dla uzależnionych są popielniczki przy schroniskach, a tych po polskiej stronie (przyznajmy) całkiem gęsto.


      Polscy palacze to wielcy egoiści. Ważny jest jedynie ich głód tytoniowy. I nieistotne, jak pracownicy parku będą prosić o niepalenie – oni i tak zapalą, bo od jednego papieroska według ich przepalonych zwojów góry się przecież nie zawalą.


      W Tatrach mamy co roku kilka milionów turystów. Umówmy się optymistycznie, że tylko pięć procent z nich to palacze. Idąc dalej w taką naiwność, napiszmy, iż każdy z nich wypala tylko jednego szluga na szlaku, a liczby już są porażające. Spadający z okolic gęby tytoniowy popiół, spłukiwany z deszczem do ziemi i potoków, niszczy tamtejszą różnorodność biologiczną, czyli bogactwo życia. Będąc nawet tępymi uczniami, wiemy, że psując element przyrody, szkodzimy również sobie. Nie jesteśmy osobnym ekosystemem.


      Zapach tytoniu jest nienaturalny dla Tatr. Jego pojawienie się w powietrzu powoduje strach u tutejszych gryzoni czy saren. Polski palacz idiota ma to oczywiście w nosie. Czy jednak w swojej durnocie nie domyśli się, że inni ludzie wchodzą na szczyty tatrzańskie, by pooddychać świeżym powietrzem? Czy ktoś z państwa marzy o smrodzie szluga na szczycie Świnicy? To już lepiej zostać w domu i wąchać stare skarpety.


      Peciarze zostawiają szlugi wszędzie. Rzucają beztrosko w bok lub wpychają pod ławki. Widziałem je w jaskiniach i na przełęczach, w krzakach i w drzewach. Kiedyś dostałem do ułożenia puzzle ze zdjęciem Morskiego Oka – na jednym kawałku był piękny pet.


      Diabeł słuchał obojętnie moich dydaktycznych wywodów. Leżał sobie na boczku, dłubiąc trawą w zębach. Po chwili wyjął zza pazuchy plik starych fotografii. Wszystkie XIX-wieczne, czarno-białe, z Boczania. Wszystkie naprawdę wspaniałe! Jedną z nich Maciej Krupa wykorzystał w swoich Kronikach zakopiańskich na okładce. Na większości zdjęć górale – legendarni przewodnicy, pierwsi popularyzatorzy Tatr i obrońcy polskiej przyrody. Wszyscy nonszalancko puszczali dymki. „Bo góry to przecież wolność, którą park z miłości do nich musi stale ograniczać”.

    

  


  
    
      Schronisko w Roztoce


      Czasami przychodzę tu tylko dla jedzenia. Jedna turystka nie potrafiła uwierzyć, że od piątej maszerowałem na Ornak, aby z rozkoszą zjeść szarlotkę i wracać do domu. Turyści to często ludzie małej wiary. Szczególnie ci warszawscy (pochodzący przykładowo z Radomia).


      Każdy wie, że w górach jedzenie smakuje (naj)lepiej. Kabanosy i kanapki to polskie klasyki, które doczekały się już swoich kronikarzy. Są jednak ludzie wykładający z dumą na Kościelcu eleganckie filiżanki do kawy. Zdjęcia na portalach próżności są potem takie #fancy. Mnie urzekła babcia z wnuczkiem („maluch kocha góry!”), którzy na Rusince wyjęli półmiski, łyżki, mleko i płatki. Zaczęli powoli jeść, a ja nie miałem wątpliwości, że tak trzeba żyć! Jeść płatki i patrzeć na szczyty.


      Najlepiej jeść w Roztoce. Dużo i często. Są niedziele, gdy specjalnie płacę naciągaczom z busów („Opornym na wiedzę” – dodaje diabeł), by zjeść tamtejszy pokarm bogów – barszcz z uszkami. Potem drugi, trzeci, czwarty – do wylizania garnka. Wszystko w tym menu zasługuje na zachwyt konesera. Choć Woland ciągle jest zdania (to straszny uparciuch!), że najsmaczniejszy byłby kot pani Ani K. Gdy raz powiedział to na głos, wśród dzieci wybuchła pa-ni-ka.


      Roztoka to osobny fenomen. Nie tylko kulinarny. Przed wejściem zobaczymy rozrzucone zabawki, bo to jedyne schronisko tatrzańskie, gdzie na stałe mieszka rodzina. Z wszystkimi trudnościami, które przynoszą Tatry. Do okien zatem zaglądają niedźwiedzie („pyskami brudząc szyby”), ale za to jesienią można zamiast radia słuchać rykowiska – pozycja obowiązkowa dla miłośników kultury górskiej.


      Lubię tu latem marnować czas. Może dlatego, że po lekturze Prousta nie wierzę w marnowanie czasu. Gdy niedzielni taternicy biegają po graniach w drogich ubraniach, ja piję lemoniadę, jem pierniczki i patrzę na Roztocką Czubę. Kiedyś jej fragment się obsunął, co wyeliminowało z tego obszaru ruch autobusowy. I dobrze. Z tą myślą zasypiam na leżaczku. W snach przychodzi Bartuś Obrochta – legendarny gazda z Roztoki. Niegdyś na skrzypcach grał najpiękniejsze melodie dla Sienkiewicza i Prusa, dziś rzępoli tylko dla mnie.

    

  


  
    
      Palenica Białczańska


      Brałem udział w badaniach koni nad Morskim Okiem. Jako pan od dokumentacji. Zapisywałem informacje, które podawali mi lekarze (na przykład tętno). Każdy koń badany był trzykrotnie. Przed wjazdem, po wjeździe na Włosienicę z pełnym obciążeniem i po zjeździe na parking. Lekarze uznali, że prawie wszystkie konie są zdolne do dalszej pracy. Para chora została od razu ze służby wycofana. Fundacja VIVA opublikowała jednak nie wyniki badań, lecz swoją interpretację, którą chętnie (bezrefleksyjnie) powtórzyła „Wyborcza”: „konie są przeciążone”.


      Udział w tych badaniach zmienia spojrzenie na obecność koni przy Morskim Oku. Temat jest niezwykle medialny, więc pracownicy parku sumiennie pilnują dobra tych zwierząt. W badaniach biorą udział najlepsi hipolodzy – żadne znajomości, jak twierdzą mędrcy fejsbukowi. Nazwiska i wyniki są jawne. W czasie mojego udziału przyszły też panie z VIVY, które chciały zrobić awanturę, ale nie potrafiły znaleźć w badaniach żadnego błędu. W końcu poszły pić piwo nad Morskie Oko.


      Fakty: każdy koń może tylko raz w ciągu dnia wciągnąć turystów na Włosienicę i zwieźć na dół. Bogaci fiakrzy mają zatem po kilka par. Na górze zwierzę musi odpocząć odpowiednią ilość czasu, napić się, zjeść. Nikt też nie może wwieźć więcej niż dwanaście dorosłych osób. Turyści również mogą to kontrolować, gdyż z boku fasiągu jest numer licencji fiakra. Zgłoś zatem cierpienie konia, a właściciel dostanie surową karę. Zresztą, gdyby nawet pracownicy parku znikli, kontrola utrzymałaby się bez problemu, gdyż fiakrzy donoszą sami na siebie.


      Turyści mają z pewnością dobre serduszka, lecz mają też typową polską cechę wykrzykiwania swoich racji bez fundamentu wiedzy. Turysta, widząc pianę na pysku konia, myśli o jego zmęczeniu. Piana zaś to jedynie dowód, że koń poprawnie żuje wędzidło, które ma w pysku. Nie dzieje mu się wówczas żadna krzywda.


      Hipolodzy pokazywali mi, że tatrzańskie konie same wskakują do swych ciemnych „klatek przewozowych”. Jest to ponoć rzadkość, która wskazuje na ich dobre samopoczucie. Nie przemęczenie z nagłówków. Większość po karierze górskiej trafia na krakowski rynek (piękna emerytura) – nie pod nóż rzeźnika, jak twierdzą medialni krzykacze. Dużo gorszą sytuację mają konie z Chochołowa, które rolnicy wykorzystują przy zrywce drzewa. Tam nie ma prawie żadnej kontroli. Nad nimi jednak nikt nie płacze, bo to nie jest temat medialny. A szkoda, bo chłopów z Chochołowa nawet diabeł nie wybroni.

    

  


  
    
      Polana pod Wołoszynem


      Czytelnik napisał do kwartalnika „Tatry”, że ma świetny pomysł, lepszy niż Corbusier. Zburzyć wszystko wokół placu Niepodległości (centrum zapyziałego Zakopanego) i posadzić las. Podobają mi się tak radykalne wizje. Burzyć sejmy najlepiej i sadzić tam lasy. Oddawać przestrzeń przyrodzie – zabierać durnym urzędnikom i deweloperom.


      – To okropne – dopowiada diabeł, patrząc w kierunku Palenicy. Te tłumy turystów nigdy nie dowiedzą się, że była tam piękna polana. Chaty pasterskie, szum Białki, arkadia pod białym niebem. Teraz jest beton i warkot samochodów. „I warkot turystów, wiecznie grymaszących na trudne warunki podróży”. Prawie tysiąc trucicieli Tatr w jednym miejscu. Diabeł chętnie zrzuciłby na nich meteor.


      Siedzimy na Polanie pod Wołoszynem. Tu także zmiany zaszły daleko – polany prawie już nie widać. Znikło dawne zejście z Orlej Perci (tej pierwotnej, wymagającej wersji – nie współczesnego skrótu dla opieszałych piechurów). Teren polany zarósł lasem, drzewa odzyskały dom. Zdjęcia stąd zatem nie wywołają już u nikogo zachwytu. Straciliśmy turystyczny checkpoint, zyskaliśmy oddech w lesie.


      – Przynajmniej jaskinie Wołoszyńskie odpoczną od idiotów – mówi rozpromieniony demon. Z noża zlizuje pokarm.


      – Żal mi Starej Polany… – próbuję go zaintrygować. Po chwili jednak traci zainteresowanie moją opowieścią. W czasach Stolarczyka (według niego słusznie minionych) był to rozległy teren na drodze do Zakopanego. Często wspominany jako początek wypraw. Dziś jest tam wjazd z Poronina: dwie ruchliwe ulice, a przy nich wille, hotele, pensjonaty, szkoły, sklepy, kościoły, bankomaty. Grzechy cywilizacji jak na sznurku. „Sznur byłby chyba jedynym rozwiązaniem”.


      Nasze myśli spoczęły w jaskini wśród nacieków. Z mchami i porostami.

    

  


  
    
      Hala Stoły


      Miłośnicy historii nie powinni narzekać na brak bodźców. Park poza przyrodą ma w swoim statucie również dbanie o dziedzictwo kulturowe. Są w górach stare schroniska, krzyże, kaplice, chaty pasterskie, resztki budynków, dawne wejścia do kopalń i radzieckie sztolnie. Są też opowieści – faktograficzne i legendarne. Ludzie najchętniej słuchają dziejów Kurierów Tatrzańskich, niewątpliwych bohaterów narodowych. Mimo ich krystalicznych biografii pobliski kurort z przyczyn politycznych (idiotycznych) postanowił zbudować pomnik nie im, ale wyklętemu Kurasiowi, który najpierw kumał się z sowiecką władzą, by potem – wiecznie pijany – biegać po lasach i zastraszać zwykłych (porządnych) obywateli (prawicowcy, posłuchajcie starszych Podhalanek!). Zostawmy jednak tę szumowinę, choć zabicie Oppenheima wciąż czeka na wyjaśnienie.


      Najbardziej porusza mnie scena spotkania. Ród Krzeptowskich to między innymi Ujek – król kurierów, postać godna największych pochwał. Krzeptowscy jednak wydali na świat także Wacława, który przed wojną głosił teorię o rasie panów i powinowactwach górali z Germanami, by potem kłaniać się w pas nazistom (są niestety zdjęcia). Jego dzieło nazwano Goralenvolk, co historyków niedzielnych zachęca do wyrokowania, że Zakopane zdradziło Polskę. Historia jednak jest bardziej powikłana (to nie Krzyżacy Sienkiewicza). Rodzina Krzeptowskich jest tu znamienitym przykładem. W jednym domu wyrastał bohater i zdrajca – piękna fabuła zasługująca na serial (byle nie produkcji TVP, bo znowu będzie gniot tatrzański jak Marusarz).


      – Zanim powiesiliśmy Wacława w Kościelisku, hi hi hi – relacjonuje diabeł – ukrywał się w tych szałasach przed nami. Tylko raz przy Bramie Kraszewskiego spotkał się z bratem, pędzącym na Węgry. Treść tego spotkania zostawię jednak 
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